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[Joanna Stasiak jest długodystansowcem...] 

[w:] „Joanna Stasiak”

Galeria „Krypta u Pijarów”, Kraków 1999

Joanna Stasiak jest długodystansowcem. W swym malarstwie wzięła szeroki zamach. Nie spieszy się, nie denerwuje. Nie jest sfrustrowana. Nie jest agresywna wobec innych. Na czym opiera się ta tak egzotyczna i rzadka dziś w świecie sztuki (i nie tylko) postawa? Na tym, ze malując uczy także malarstwa, organizuje wystawy innym, pisze im wstępy do katalogów, pisze podręczniki o sztuce, książki w świat sztuki wprowadzające.

Myślę, że jej spokój wynikający z niezależności bierze się stąd, że niewyobrażalne dla niej, zapewne od początku, było wydzielenie sztuki, twórczości do jakiejś wyodrębnionej sfery do świata innych wartości niż te symbolizowane od zawsze przez zapis na kamiennych tablicach.

Joanna Stasiak może się w swej twórczości zajmować malarstwem - wyłącznie malarstwem - gdyż jej myślenie jest ,,interdyscyplinarne": w literaturze, poezji, malarstwie sprzed wieków, w formie domu, w kształcie przedmiotu, niezależnie od szerokości geograficznej i nazwy miejsca odnajduje ona te same treści „tego, co ludzkie" i rządzące się tymi samymi prawami.

Jest to przedziwny (biorąc pod uwagę kontekst) dar niezależności od prowincjonalizmu. Młoda malarka jest także niezdolna do wirtuozerii.

Gdyby jej kolory śpiewały pod pędzlem, a nie wyłaniały się stopniowo z mroku, gdyby jej linie tańczyły a nie ujmowały z namysłem kształt i znaczenie, może byłoby jej łatwiej, ale byłoby i trudniej. Wielu młodych malarzy, którzy wybuchli talentem w ubiegłej dekadzie dotarło szybko do ściany ornamentu, do bezradności wobec sensu, do pustki.

Joanna Stasiak jest długodystansowcem i konstruuje swą twórczość powoli, ,,przerabia" systematycznie kawałki świata i sztuki: rosyjskich zamordowanych poetów, drewniany strych pod Olsztynem rozszczepiający światło słoneczne, postacie i twarze bliskich - symbole, ikony emblematy Do natury do pejzażu sięga poprzez Cezanne'a i Poussina: nie reprodukcje, lecz oryginały do których umie dotrzeć samodzielnie, bez jakiejś ,,instytucjonalnej" pomocy Bo jest wybredna, nie akceptuje podróbek, kopii, kliszy interpretacyjnych. U Poussina, nad którym pracuje obecnie, widzi ,,powagę kompozycji, obserwacji światła, które niosą w sobie dramat i wyznaczają miejsce dla człowieka", l ,,niebo w kolorze siarki" - jak określiła Poussinowski pejzaż miejski - zobaczy zapewne z okna na Mokotowie, w Olsztynie, gdziekolwiek będzie, bo umie patrzeć na świat.

